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nZEW MORZA"
Najpotężniejszy film wytwórni Polskiej z MARJĄ MALICKĄ

Początek seansów: W dni powszednie o g 4 popcł, W niedzielę o godz 12 w poi. Na I »•- 
seans w dui powszednie i 2 seansy pierwsze w niedzielę ceny biletów od 50 gr. do l zł. 20 gr

Następny program !!!
Jubilenszowy film warszawskiej firmy 

,E TEF1L.M*

„Noc Miłości"
z Vilmą Banky i Ronaldem Colmanem

przeniesienie trumny
ZWŁOKAMI ŻEROMSKIEGO.

W
1 iJQarSzawa’ 20-11. (PAT.) Dziś o godz. 

odbyło się na cmentarzu kalwin 
Przeniesienie trumny*  ze zwłokami 

Żeromskiego z grobu tymczaso- 
gt°ku własnego przy głównej 

^ad grobem przemówił superiten- 
zboru ewangelicko-reformowanego 

op Seniadcni, który następnie odpra- 
imieniu literatów zabrał 

Andrzej Strug. Przy przenoszeniu 
obecni byli: żona zmarłego pi- 

, ^nna Żeromska, córka Monika, 
MU •kwiciele T-wa literatów i d^ien-

Związku zawodowego litera- 
Oskiego Klubu literackiego, oraz 

grono przyjaciół zmarłego pisa- 
Publiczności.

^ąGEDJA PP. WESOŁOWSKICH 
Z ZAWIERCIA.

* (j^oPane, 20-11. (Tel. wł.) W jednym 
Przy ul. Kościeliskiej znale- 

*iit Wczoraj rano w stanie zupełnie 
^^.^Ytomnym p. Zofję Wesołowską z 
c:rria wraz z 6-letnim synkiem Zbi- 

Kł m-
spać, zapomniała p. W eso- 

^U|i .a zamknąć dzwiczki od pieca i 
tego uległa w nocy zaczadze-

zdołano odratować, ale chłop-' 
b odzyskał już przytomności.

Mą Wesołowska przybyła z Zawier
zą /0 Zakopanego przed kilku dniami 

Grację.

siostry Wilhelma 
"ZWOŁAŁ NIEPRZYCHYLNE 

e DLA pary zbiegowisko.
liyj . 20-11. — Wczoraj w Bononji od

®lub cywilny siostry eks-kajzera 
1H Z!11Czki Wiktorji z 28-lełnim emigran 

r?sYjskim Zubkowcm. Chociaż ter- 
I bu trzymany był w tajemnicy, 

•y urzędem stanu cywilnego zebra
niu ? Rumy publiczności, które po wyj- 
Mi^now°żeńców czyniły głośno uszczy- 
"‘Sk6- W«K' na temat różnicy wieku 
to jest 30 lat starsza od swe-

5Za). Rozlegały się również obelży- 
rzVki pod adresem Zubków a. Eks- 

*i Wilhelm cofnął w ostatniej chwi- 
golenie na małżeństwo i wyklu

to^ księżniczkę z domu Hohenzoller- 
fe/ .Księżniczka uskarżała się przed 
^t6\JXl^arzami, iż otrzymuje mnóstwo 

anonimowych z pogróżkami.
(j OLBRZYMI METEOR.

20-11. — W prasie sowieckiej 
.? się sprawozdanie naukowej eks- 

*U4,L. ’ która udała się do Tundry tun- 
'Mę lei’ celem zbadania olbrzymiego 
*k«<lł>fU’ który przed kilku tygodniami 
h> S[ w tundrze. Miejsce, gdzie znajdu- 

tneteor, który niedawno spadł. 
.Scalone od zamieszkałych miejsco- 
■Jt doi ,ak daleko, że ekspedycja zdoła- 

5°naó tylko powierzchownych ba- 
**tze®.°n<eważ groził jej głód. Na prze-

10 Msięcy kwadratowych kilo- 
powierzchnia poorana jest

cZe1S8mi meteoru, który spadał dc- 
®a ziemię. Większe odłamki me- 

0 średnicy 50 metrów wryły się w
11 a głębokość dwuch trzech 

s^Mił " Rozżarzone odłamki meteoru 
Nf ias ua w ielkiej przestrzeni, a

j^ietrzny, który powstał przy teru 
powali! kilka tysięcy drzew.

Mi sialu na bbb. Mlein.
POSZŁO O ZAKAZ BEZPRAWNEGO NOSZENIA BRONI.

Warszawa, 20-11. — ABC poda je: O- 
statniemi czasy sanacja rozpoczęła ge
neralny atak przeciwko dowódcy kor
pusu lwowskiego, gen. Władysławowi 
Sikorskiemu. A więc zarząd główny 
Związku strzeleckiego powziął uchwałę, 
że gen. Sikorski „uprawia politykę anty
rządową4*,  zaczcm p. Stpiczyński w „Gło 
sic Prawdy**  użył sobie dowoli ze swego 
słownika, który go już nie raz zaprowa
dził przed kratki sądowe.

Dowiadujemy się, że gen. Sikorski wy 
stępuje przeciwko p. Stpiczyński cm u 
na drogę sądową, powierzywszy swe za
stępstwo prawne mec. Gruberowi, b. 
szefowi gabinetu ministra spraw wojsko 
wy eh.

Ciekawe są jednak kulisy sprawy, a

| mianowicie co przyprawiło o irytację 
Zw. strzelecki, że stojącego zdała od po- 

! lityki i pełniącego bez zarzutu funkcje 
wojskowe generała, oskarżył o „polity
kę antyrządową", domagając się jego 

I dymisji.
Rzecz w tem, że gen. Sikorski, opiera

jąc się na rozkazie Min. spraw wojsk. 
Dep I. P. L. 24425 z 26 lipca 1926 roku, 

■ polecił komendantom garnizonów prze- 
j strzegąc, by członkowie organizacyj 

przysposobienia wojskowego nie nosili 
spacerując po mieście broni.

| Zarządzenie to szczególniej zirytowa
ło strzelców, którzy stale chodzą w pcl- 
nem uzbrojeniu. Stąd atak strzelecki na 
gen. Sikorskiego, poparty, jako że wy
bory blisko, przez całą sanację.

hswokacii oj itai 1

inne kraje na południe od Menu, któ 
re mają się połączyć z Austrją.

Na północ zaś Menu ma powstać 
północna Rzesza niemiecka, składają 
ca się tylko z Prus, do których mają 
być przyłączone mniejsze państwa, 
jak Meklenburg - Schwcring, Meklen 
burg-Strelitz, Saksonja, Turyngja i 
reszta drobnych państewek.

Południowa Rzesza niemiecka ma 
się składać z Austrji, Bawarji i reszty 
południowych państewek niemiec
kich. Sejm północnej Rzeszy obrado
wać ma w Berlinie. Zaś Rzeszy połu*  

\ dniowej na przemian bądź w Mona*  
chjum, bądź też w Wiedniu. M len 
sposób, jak twierdzi „Welt ani 

I Abend" Rzesza północna ma pozostu- 
’ wać pod silnym wpływem centrum, 
! zaś Rzesza południowa ma być rzą

dzona przez chrześcjańską demokra
cję Austrji i bawarską partje ludo
wą. Dziennik twierdzi dalej jakoby 
nawet niemiecko-narodowe koła i nie 
miecka partja ludowa miały się z tym 
planem zgodzić.

DENUNCJANT PREISS UMYSŁOWO CHORY.

Lwów. 20-11. (Tel. wł.) Ów Preiss, któ
rego zeznania o rzekomym zamachu na 
marsz. Piłsudskiego rozgłosił „11. Kurjer 
Codzienny**,  jest człowiekiem umysłowo 
chorym.

Preiss, obecnie woźny Banku Polskie
go, w czasie wojny był na froncie trzy
krotnie raniony w głowę. Od tego czasu 
miewa on często zaćmienia umysłowe, 
trwające do pół godziny.

Dnia 10 listopada zarząd Związku 
hallerczyków za pewne przewinienia 
wykluczył Preissa z organizacji. W trzy 
dni potem złożył Preiss swe zeznania na 
policji, którym jednak władze nie dały 
wiary, orjentując się. że mają do czy
nienia z człowiekiem umysłowo chorym.

Nie przeszkodziło to krakowskiemu 
„Kurjerowi" zrobić „sensację* 4 z zama
chem.

ZWIĄZEK HALLERCZYKÓW O ARESZTOWANIACH.

Warszawa, 20-11. — Prezydjum Związ 
ku hallerczyków ogłasza następujący 
list:

W związku z przytrzymaniem przez 
: w ładze bezpieczeństwa p. Bolesława Eu- 

stachiewicza, wiceprezesa zarządu głów- 
; nego naszego Związku oraz sensacyjne

nii wiadomościami, które z racji tego fa
ktu podała prasa brukowa, zmuszeni je
steśmy zaprotestować przeciwko tego 
rodzaju metodom.

Oszczerstwa rzucone na osobę nasze
go wiceprezesa p. Bolesława Eustachie- 
wicza, uważamy za prowokację i hanie

bny czyn Preissa, b. hallerczyka, wyda
lonego z Chorągwi lwowskiej, który 
mszcząc się za usunięcie w ten sposób 
stara się poderwać autorytet naszego 
Związku.

Znając od szeregu lat p. Bolesława Eu- 
stachicwicza, który swoją działalnością 
społeczną dowiódł najwyższego umiło
wania Ojczyzny i sprawy narodowej, 
ani na chwilę nie wątpimy, że areszto
wanie jego stało się z powodu fatalnej 
pomyłki, która wynikła wskutek niec
nej prowokacji.

Prezydent Hindenburg
INFORMUJE SIĘ O STOSUNKACH POLSKO - NIEMIECKICH.

Berlin, 20.11 (PAT) Jak donosi pra
sa berlińska minister Stresem en n zło- . 
żył wczoraj prezydentowi Hinden- 
burgowi sprawozdanie o dotychczaso 
wych swoich rozmowach z dyrekto- ‘ 

' rem Jackowskim. Następnie prezy- , 
dent Hindenburg przyjął na dłuż- 
szem posłuchaniu posła niemieckiego ■

w Warszawie Rauschera.
„Berliner Tageblatt" twierdzi, że 

prezydent Hindenburg chciał się w 
tych rozmowach poinformować nic- 
tylko o obecnym stanie rokowań z 
dyrektorem Jackowskim, lecz także 
o ogólnym stanie stosunków polsko- 
niemieckich.

Sensacyjny projekt
STWORZENIA DWUCH WIELKICH PAŃSTW NIEMIECKICH.

Berlin, 20.11 (PAT) Komunistycz
na „Welt am Abend” podaje sensa
cyjną pogłoskę na temaj rzekomego 
porozumienia między centrową poli
tyką Niemiec i Austrją w sprawie po 

1 działu Rzeszy niemieckiej celem u-

tworzenia dwuch wielkich państw 
niemieckich. Dziennik twierdzi, że w 
czasie wizyty kanclerza Marsa w 
Wiedniu doszło w tej sprawie do cał
kowitego porozumienia. -Od Niemiec 
ma Sie odłączyć Bawaria i wszystkie

Program radjowy
na poniedziałek, dnia 21 listopada.
Warszawa, 1111 m. Godz. 16.40 od- 

; czyt p. t. „Jak z powietrza robi się 
> chieb*.  Godz. 17.20 odczyt p. t. „Za

gadnienie kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych i ankieta genew- 
ksa". Godz. 17.45 program dla mło
dzieży. Godz. 18.15 transmisja muzy
ki tanecznej. Godz. 19.15 rozmaitości, 
wypowie p. T. Bocheński. Godz. 20.5(1 
koncert wieczorny.

Poznań, 544.8 m. Godz. 12.45 kon
cert. gramofonowy. Godz. 17.20 od
czyt p. t. „Pogadanka oświatowa”. 
Godz. 17.45 koncert orkiestry wojsko 
wej. Godz. 19.55 audycja literacka. 
Godz. 20.50 transmisja koncertu z 
Warszawy.

Kraków, 422 m. Godz. 12.00 trans
misja sygnału czesu. Hejnału z wieży 
Marjackiej. Godz. 17.20 odczyt p. t 
„Cygaherja polska w Monachjnm i 
Rzymie. Godz. 17.45 pogadanka dla 
dzieci. Godz. 18.15 transmisja muzyki 
tanecznej z gastronomji w Warsza
wie. Godz. 19.15 rozmaitości. Godz 
19.55 odczyt p. t. „Polowanie jesien
ne". Godz. 20.00 transmisja Hejnału 
z wieży Marjackiej i komunikat spoi 
towy. Godz. 20.50 transmisja koncer
tu wieczornego z Warszawy.

j Barcelona, 544.8 m. Godz. 22.9 ■ 
Arje: Puccini — Cyganerja, Wagner 
— Lohengrin, Boito — Mefisto, Ver- 
di — Trubadur. Godz. 22.40 Trio Mo
zarta g-dur.

Langenberg, 468.8 m. Godz. 15.10 
1- ncert. W programie: Suppe, Kom- 
zak, Blankenberg i in. Godz. 18.00 
Koncert. Kompozycje Schuberta. 
Godz. 20.00 koncert. Godz. 24.00 kon 
cert wieczorny

Berlin. 4S5.9 m. Godz. 17.00 kon 
cert. Godz. 21.00 wieczór wioski 
Godz. 22.50 lekcje tańca i muzyka ta
neczna
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Akademia ku czci 
J E. ks. biskupa Kubiny.

NADZWYCZAJNE WRAŻENIE 
PO PRZEMÓWIENIU 

DYR. NOWAKOWSKIEGO.
W pięknej sali gimnazjum im. Staszi

ca w Sosnowcu odbyła się wczoraj wie
czorem naprawdę podniosła uroczystość. 
Oto z racji niedawnych imienin J. E. ks. 
biskupa Kubiny, bawiącego od dłuższe
go czasu w Sosnowcu, wśród duchowień
stwa miejscowego i inteligencji zrodzi
ła się myśl uczczenia biskupa przez zor
ganizowanie akademji. Odkładając do 
jutra szczegółowe sprawozdanie z istot
nej treści akademji, a więc sprawozda
nie z przemówień J. E. ks. biskupa z je
dnej strony i z drugiej dyr. Nowakow
skiego, którego mowa zarówno pod 
względem formy, jak i myśli przewod
niej, wywołała wrażenie niezatarte, nad
mieniamy, że poziom popisów artystycz
nych na akademji stał na wysokości za
dania dzięki zarówno orkiestrze gimna
zjum im. Staszica pod batutą p. Powia- 
dowskiego.jjak i śpiewom chóru kościel
nego parafji Pogoń pod batutą p. Go- 
deckiego.

W imieniu duchowieństwa Sosnowca 
i okolic składał życzenia biskupowi ks. 
Ługowski, w imieniu inteligencji mówił 
p. starosta Ołpiński, a od parafjan wy
stąpił z scrdecznem słowem p. St. Plo- 
dnwski.

Panie z Ligi katolickiej kobiet ofiaro
wały biskupowi kwiaty.

Wieczór wczorajszy w sali gimnazjum 
Staszica należy zaliczyć do tych rzad
kich uroczystości, w których nie wystę
puje zdawkowa uprzejmość wobec sole
nizanta, lecz głęboki pokłon wielkiej 
idei, której wybitny przedstawiciel w 
osobie J. E. ks. biskupa Kubiny zdobył 
sobie serca i umysły wszystkich umieją
cych ocenić Jego pracę i znajomość du
szy ludzkiej.

UWAGI.

Kimlec sta o.... ławnikach".
Czytaliśmy ciekawe i wesołe pismo 

Magistratu sosnowieckiego, wystoso
wane pod adresem właścicieli cukier
ni Warszawskiej w Sosnowcu. Istotna 
treść tego pisma mieści się w nastę
puj ącem zdaniu, które przytaczamy 
dosłownie:

„Magistrat niniejszem zawiadamia, 
iz od dnia dzisiejszego (włącznie), (to 
znaczy od soboty. Przyp. Red.), wy
mierzony Panom będzie podatek zł. 
30 dziennie od występów śpiewaków, 
kuplecistów, naśladowców zwierząt, 
tancerzy i t. p.“

Nie byłoby w tern nic nadzwyczaj
nego, żc Magistrat nakłada podatek 
na produkcje artystyczne, najczęściej 
niewiele, aibo nic niemające wspól
nego z artyzmem, gdyby nie to, że 
występy śpiewaków, kuplecistów, na 
śladowców zwierząt, tancerzy i t. p. 
trwają w cukierni Warszawskiej już 
od kilku miesięcy, a dopiero teraz 
Magistrat sosnowiecki przyszedł do 
wniosku, że należy ten interes obło
żyć podatkiem. Lepiej coprawda pó
źno, niż wcale i przeciwko podatkowi 
mogą we własnym zrozumiałym inte 
resie protestować właściciele cukier
ni, natomiast przeciętny obywatel 
przyjmie tę wiadomość obojętnie. 
My również. Nie obchodzi też nas 
sam laki nałożenia podatku, lecz mo
tywy, które skłoniły Magistrat do za 
jęcia takiego stanowiska.

Motywy te są w wysokim stopniu 
niepoważne. Oto występujący obec
nie w cukierni kuplecista śpiewa, pio 
senkę, w której między innemi takie 
wygłasza zdanie:

— Mamy wszystko własne:
W Sejmie posłów,
W Magistracie.... ławników.

Trudno twierdzić, że dowcip ren 
jest wybredny, ale tego rodzaju „ka 
wałków" przewija się tysiące w pse
udo -satyrycznych piosenkach, na róż 
nych scenkach, a więc i w cukierni 
V\ arszawskiej.

Każdy domyślny czytelnik zrozu
mie, że kamieniem obrazy jest niewy 
powiedziany przez kupłecistę rym 

do „posłów" bo zamiast „ławników" 
powinnoby się dla rymu normalnie 
śpiewać „osłów".

wkrótce po pierwszem 
śpiewaniu piosenki stwierdza niski 

poziom produkcyj artystycznych, 
może więc jest zdania, że*  gdyby ku
plecista zrymował według zasad poe 
tyki do słowa „posłów" — „osłów", a 
nie „ławników", to wszystko byłoby 
w porządku.

My zaś uważamy, że Magistrat cię 
ośmiesza, biorąc przytyk do siebie i 
równając się z nożycami, które się 
odzywają, gdy w stół uderzyć i po 
drugie dlatego, że z postanowienia 
Magistratu wynika, iż za dwuznaczne 
nazywanie ławników (niekoniecznie 
sosnowieckich) osłami trzeba płacić

Sntiia molika i echa iiioikowo.
O GZEM MÓWIONO NA POSIEDZENIU RADY MIEJSKIEJ W DĄBRO

WIE.
W ubiegłą sobotę odbyła się w Dą

browie posiedzenie Rady miejskiej. 
Na wstępie odczytano list prezydenta 
miasta p. Seroki z zawiadomieniem, 
iż z powodu złego stanu zdrowia znm 
szony jest opuścić zajmowane stano
wisko. P. Seroka ma ustąpić z dniem 
i grudnia r. b. ewentualnie z dniem 
1 marca roku przyszłego, a to w za
leżności od tego, czy otrzyma trzech- 
miesięczną pensję z góry, oraz przy
sługującą mu gratyfikacie.

List przyjęto do wiadomości i nie 
żądano żadnych wyjaśnień, gdyż na 
opróżnione stanowisko jest już „wy
znaczony" dość dawno kandydat ze 
strony obecnej większości. Następnie 
załatwiono pierwszą fazę ważnej dla 
Dąbrowy sprawy.

Jak wiadomo, Dąbrowa na wzór 
Sosnowca otrzyma swoisty twór 
świadczący o fachowości towarzyszy, 
czyli f. zw-. suchą kanalizację, którą 
miasto będzie długie lata pamiętało, 
z racji jej kosztowności, a kto wie, 
czy i nie bezwartowości. Zdając so
bie sprawę, iż sucha kanalizacja wy
magałaby specjalnej, również koszto
wnej konserwacji, no i nic będzie 
przedsiębiorstwem dochodowym, za
częto myśleć o rzeczy, od której na
leżało zacząć europeizowanie mia
sta, t. j. 'O wodociągu.

W tej sprawie istnieje wprawdzie 
projekt rządowy, mający na celu bu
dowę olbrzymiego wodociągu, dla za
opatrzenia w wodę nietylko miast 
naszych, lecz i Górnego Śląska, pro
jekt ten jednakże niewiadomo kiedy 
zostanie zrealizowany, a pozatem jest 
niezwykle kosztownym, gdyż już w 
czasie opracowywania kosztorysu, co 
miało miejsce przed kilku laty — o- 
bliczono metr kubiczny wody na 40 
groszy.

Poważną tę dla miasta kwestję po
stanowiono rozwiązać w inny spo
sób.

Mianowicie, w związku z propozy
cjami Tow. franko-włoskiego, któ
re, podejmuje się zaopatrywać miastaKronika Zagłębia.
21

KALENDARZYK.
D z i Ś Otiarowan N.M.P, 
jutro Cecylji P. M.
w scb. słońca 7 3

-acb. „ 15 43

Kinoteatry w Sosuwu
gra ą dzisiaj:

Kino „Zagłębie" — „Zew morza". 
Kino „Sfinks": „Ffanciszek z Assyżu".

WIADOMOŚCI DJECEZJALNE.
Ks. Franciszek Marckwia, wikariusz 

par. Będzin i ks. Władysław’ Gawron, 
wikarjusz par. Działoszyn, przeniesieni 
jeden na miejsce drugiego.

Ks. Ignacy Lachowicz, prefekt szkół 
powszechnych i kapelan S. S. Bernardy
nek w Wieluniu, został mianowany pre
fektem szkół średnich i rektorem ko
ścioła po-pijarskiego tamże.

Ks. Bogusław Tuora, wikarjusz par. 
Kromolów, został mianowany prefektem 
szkól powszechnych i kapelanem S. S. 
Bernardynek w Wieluniu

30 zł. dziennie, co oznaczałoby, iż pa 
nowie ławnicy cenią się nader nisko.

Dla powagi Magistratu należało 
wstrzymać się z nałożeniem podatku 
przynajmniej do czasu aż kuplecista 
przestanie dokuczać Magistratowi, al
bo trzeba było już dawniej ściągać 
podatek, nie zaś dopiero obecnie, gdy 
dla kuplecisty ławnik magistracki i 
osieł — to synonimy, nie można bo
wiem dopuszczać do tego, by kuple
cista cukierniany miał zupełną rację 
w ocenianiu właściwości umysłowych 
ojców miasta.
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w energję elektryczną oraz wodę, Ma 
gistrat dąbrowski postanowił skorzy
stać z tego źródła i w tym celu zwró
cił się do Rady miejskiej o upoważ
nienie do przeprowadzenia pertrak
tacji w tej spraw ie z zarządem wspo
mnianego przedsiębiorstwa. Ponie
waż zarząd miejski wyjaśnił, iż Tow. 
franko-włoskie zgadza się jak i do
tychczas dawać bezpłatnie po 50 li
trów wódy na mieszkańca, a to z ra
cji osuszania terenu miasta przez ro
boty górnicze, a dopiero ponad wy
znaczoną normę metr sześcienny ko
sztować będzie od 12 do 18 groszy, 
Rada jednomyślnie upoważniła za
rząd miasta do wszczęcia w tej spra
wie pertraktacyj, keóre niewątpli
wie w krótkim czasie zakończą się 
pomyślnie.

Z kolei weszła pod obrady chara
kterystyczna sprawa, mianowicie wy
cofanie przedstawicieli Rady miej
skiej z miejskiej Rady szkolnej.

Manifestacyjny ten krok zwrócony 
jest przeciwko władzy szkolnej z ra
cji niezaaprobowania stanowiska so
cjalistów7 w głośnej w swoim czasie 
akcji piernikowej, a następnie nie
mniej głośnej sprawie przeniesienia 
seminarjum nauczycielskiego do gma 
chu szkoły powszechnej i zniesienia 
tym sposobem jednej szkoły. Wyco
fanie przedstawicieli Rady miejskiej 
z Rady szkolnej jest jednoznaczne z 
uniemożliwieniem pracy organizacji 
szkolnej, to też należy się spodziewać, 
iż kuratorjum odpowiednio potraktu
je dąsy socjalistów, pragnących bo
daj w ten sposób wywrzeć swą zem
stę na przedstawicielu władzy szkol
nej, której „ośmielił się" przeciwsta
wić ich działalności partyjnej lub 
samowolnej.

Wniosek, naturalnie, przyjęto. 
Przeciw głosowało ugrupowanie na
rodowe-

Na zakończenie dokonano dokom- 
pletowania kilku koinisyj i na tera 
posiedzenie zamknięto.

Repertuar teatru w Sosnowcu.
W Dąbrowie.

We wtorek, w7 „Komecie" występ Kazi 
miery Horbowskiej, Marjana Wawrzko 
wieża, duetu Jurhan i innych.

W Niemcach.
W środę 25 b. m. występ teatru miej

skiego z Sosnowca, „Pan naczelnik — to 
ja" z dyr. Zbuckim w roli głównej. Po
czątek o godz. 8.15. Ceny od 1 do 4 zł

Teatr w Katowicach.
„WARSZAWIANKA" NA SCENIE TEA
TRU POLSKIEGO W KATOWICACH.

Dla uczczenia rocznicy powstania li
stopadowego przygotowuje dyrekcja 
teatru polskiego w Katowicach „War
szawiankę", pieśń z roku 1851 Stanisła
wa Wyspiańskiego z pp. dyr. art. W. No
wakowi m w roli Chłop ' kiego i Ma- 
rją Strońską w roli Marji. Wieczór uzu
pełni fragment z Nocy Listopadowej 
Wyspiańskiego obraz I. Uroczyste przed 
stawienie „Warszawianki" odbędzie się 
we wtorek dnia 29 bm.

REPERTUAR.
Wtorek 22 bm. „Mecenas Bolbec i je

go mąż" po raz ostatni.

X ZEBRANIE MONARCHISTĄ 
! Wczoraj w sali przy kościółku kolcj^ 
’ wym w Sosnowcu odbyło się zebr®3 

organizacyjnej Organizacji monarc 
stycznej wszechstanowej. Referat o *.j  

; nieczności powstania takiej organiz3 1 
wygłosił p. Stanisz, przedstawiciel ® 
narchistów śląskich. Następnie wył°n)|, 
się krótka dyskusja, poczem na wn><^, 
referenta wybrano zarząd, złożony Z , 
ku osób z panem W rzepińskim na cZ5 . 
Po Grodżcu, Dąbrowie i innych niicJ^c 
wościach Zagłębia, obecnie Sosno"'*  
również posiada organizację mona’c . 
styczną. Wynika z tego, żc monarę** 1. 
wykazują dużą ruchliwość i znajd0'*,  
wielu zwolenników. -1
X FILM A TECHNIKA GRY FOR11'' 
PIANOWEJ. We wtorek dnia 22 bj^ 
godz. 6 i pół wieczorem w sali *’ ( 
„Corso" w Będzinie odbędzie się ode 
p. Luty Nunberg na temat ..Film a 
nika gry fortepianowej". P. Luta o'’ć, 
berg jest urodzoną będzinianką, I°^, 
sżkającą w Paryżu. Odczyt na te” . 

• mat wygłaszany był przez p. Nunł* c 
w Paryżu. Genewie, Lozannie, Bcr° 
Zurychu, Berlinie, Warszawie i Kr3* 
wie. Wszędzie napotykała się p. 
borg na jak najv ' ize uznanie krf - 
ków i fachowców. zystając z P° 
w swojem rodzinnem mieście p. Nunb 
odczyt wygłosi z pokazami filmów, 0 j 
dających grę wielkich pianistów 
miary co Korto, Casadesus, W andy b 
dowskiej itp. Filmy te robione byL , 
Paryżu wyłącznie dla badań p. 
berg.

Bilety wcześniej nabywać możr* 3 
Cukierni p. Czerwińskiej.
X echa PROCESU „BANDYTĄ 
POLSKICH" W PARYŻU. O proc<^ 
tym już pisaliśmy. Potrwa on jcszcZe^ 
koło tygodnia. Z 19 oskarżonych cztcr 
oskarżonym o morderstwa, grozi * 
śmierci; wśród nich największą roR„9 
degrał niejaki Zińczuk Włodzimierz. 
sjanin, który przed wojną był ko”’1 
rzem policji rosyjskiej w naszym “-j 
snowcu i już wówczas prawdopodo0 
nosił w sobie zarodek herszta bandy* 0 
X w HOTELACH SOSNOWIECKI^ 

Onegdaj w hotelu „Angielskim" 
sriowcu (Modrzejowska) policja zatf 
mała znanego złodzieja hotelowego 
ka Józefa. Dudek został ujęty podc 
opróżniania szafy z jej zawartości- . )

W hotelu za' „Centralnym" (5 M3^,
z szafy pokoju, zajmowanego prze*  
rzędnika skarbowego p. Sieranto"*  
Feliksa, podczas jego nieobecności s. 
dziono garderobę i bieliznę wartości 
zl. Poszkodowany posądza o kra"*  
siużbę hotelową.

X STRZELANINA NA WIWAT.
Rzepka, woźny kasy skarbowej " so
snowcu, przechodząc onegdaj ulicą * c, 
drzejowską w towarzystwie zawod0"?9 
go złodzieja, niejakiego Zygmunto"*  - 
Józefa w przystępie animuszu po 
ciu kilku „większych" strzelał na 
Rzepkę i Zygmuntowicza policja 3 
sztowala.
X ZWŁOKI NOWORODKA. Miga 
łaj, robotnik kop. Paryż znalazł 
w pobliżu kop. zwłoki noworodka, y „ 
strzeżeniu swem Miga zawiadomi*  r.y 
licję, która zwłoki przesłała do kost’’ , 
przy szpitalu św. Wincentego w D4P 
wie. v
X ZNACZNA KRADZIEŻ JEDWA^ ' 
Do piwnicy sklepu Tihauera Wilb®^j 
w Mysłowicach (Pszczyńska 5) do? j]i 
się nieznani sprawcy, przyczem 
znaczną ilość jedwabi wartości - 
zł. Możliwem jest, że złodzieje, P° 
konaniu kradzieży, zbiegli na teren _ 
głębia. Policja prowadzi poszuki"'*  
x ZWOLENNIK REWOLUCJI. ^‘^|i 
dniach do restauracji Kowalskiego"^,^ 
montowie przyszedł niejaki Wik*°.^|i  
Zajączkowski z Daudówki. Po "'P- o' 
paru kieliszków wódki Zajączkom- .ja 
kazał swe właściwe oblicze. Pocz*v  ]< 
nowicie wymyślać na wszystkie 1irZ(jy' 
państwowe i urzędników oraz n°" 
wal do rewolucji. Celem poskrom f 
nia zapalonego rewolucjonisty weZ" ecli 
policję. Gdy do restauracji przys'|t- 
przodownik policji, komendant 
runku w Klimontowie Zajączków3*1 
cii się nań, usiłując go pobić. D°1 j, 
na widok rewolweru w ręce przód0",y. 
ka Zajączkowski ucichł i pozwoli’ 
prowadzić się z restauracji. Zaj4cż 
skiego przekazano do dyspozycji 
go śledczego.
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i liodzil. gdyż był nim nie kio inny tylko profesor Fut 
voyc we własnej osobie. Sial on na progu, krótkowzro
cznie mrużąc oczy minio swych okularów i wyciągając 
przytem szyję luźnego, grubego palta, co nadawało 
mu dziwaczny wygląd, wychodzącego zc swej skorupy 
żółwia. jednakże Robert nie był wcale krytycznie u- 
sposobiony i szczerze uradował sic jego w idokiem.

— Jakże to uprzejmie z pana strony, profesorze, 
żc zcchciał mnie pan łaskawie odwiedzić. mówił ser
decznie. usadowiwszy wpierw swego gościa w*  jedvnvm 
fotelu, ustawionym dla problematycznego klijenta.

—— Bynajmniej. Zdajc mi się. że gdy odwiedził 
nas pan przed niejakim czasem, dozna! pan zawodu.

Zawodu? — powtórzył Robert zmieszany, nic 
wiedząc, co profesor ma na myśli.

— Czynię aluzję do faktu, którego być może zresz
tą wcale pan nie zauw aży ł - iłomaczy i profesor z pe- 
wnem rozdrażnieniem drapiąc się. w brodę — żc nie by
łem wówczas obecny w domu.

Prawdziwie szczerze, lego żałowałem, jakkol
wiek w iem, jak bardzo pan profesor jest zajęty . I ent- 
bardziej oceniam jego uprzejmość, że zaszedł pan dc 
mnie na pogawi ,-dkę.

— .\ie przyszedłem na pogawędkę, proszę panu. 
\igdy nie gawędzę. ( liciałeni prosić, czyby nie zecli- 
cial pan zająć się pewuią sprawą. Ale spostrzegam, że 
pan jest za je tyr.

W sercu Roberta zbudziła się nadzieja: czyżby pro
fesor zamierzał budować wilię i - kto wie czy nie za 
namową Sylwji - do niego się zwraca z tera zamówie
niem? Opanował jednak swe podniecenie i odparł spo
kojnie — i szczerze, niestety — że tak dalece pilnej ro
boty nie ma, więc jest na usługi profesora.
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-— Tem lepiej — rzekł ten ostatni — miałem je
dnak słuszność, chociaż i żona i córka moja orzekły, że 
byłoby to nadużyciem uprzejmości pańskiej. Ale ja 
Dowiedziałem:

— Jeśli się nie mylę, to pan Ventimore nie ma tak 
licznych klijentów, aby mi jednego popołudnia nic mógł 
poświęcić.

Widoczneni było, że nie o wille chodzi- może miał 
towarzyszyć paniom na jakąś wystawę? 1 to byłoby 
więcej niż mógł się przed kilku minutami spodziewać. 
Powtórzył więc uprzejmy swój frazes i oczekiwał nie
cierpliwie na dalszy ciąg.

Profesor tymczasem szukał czegoś po wszystkich 
kieszeniach; czyżby listu Sylwji pisanego?

A więc — począł wreszcie mówić, wydobywając 
jakiś katalog, — a więc. v -. rządzi mi pan istotną przy
sługę, jeśli uda się pan do sali licytacyjnej Hammon
da i nabędzie bki mnie parę drobiazgów.

rzęba przyznać. A :se!i Robert odczuł jakie roz
czarowanie, to umiał ■ ' i wdparł grzecznie, żc naj-
hętniej zastosu je się do życzenia y_i'>fesora.

— Wiedziałem, że nie napróżno zwrócę się do pa
rta — odparł tenże — pamiętam dobrze, ile uprzejmoś
ci pan okazywał zawsze w St. Luc, gdy chodziło c towa
rzyszenie moim paniom na różne wycieczki i to mimo 
upału, jaki wówczas panował. A mógł pan przecie od
mówić i pozostać spokojnie ze mną w hotelu! Gdzież 
ja znów podziałem ten katalog? A! jest; przysłany mi 
on został przez wykonawców ostatniej woli niedawno 
zmarłego generała Collinghama, którego widziałem osta 
tnio wT Egipcie przy odkopywaniu grobowców. Był on 
poniekąd kolekcjonerem, chociaż nie znał się na tem, 
więc oczywiście oszukiwano go nieraz. Zbiory jego sa 
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przeważnie bezwartościowe, ale jest tam kilka sztuk 
które warto kupić, oczywiście za możliwą cenę, przez 
kogoś rozumiejącego się na rzeczy.

— Ależ, panie profesorze — zaprotestował gorąco 
Robert — ja się przecie wcale nie znam na antykach 
i zdarzyć się może łatwo, że kupię właśnie coś bezwar
tościowego.

Gdym rozmawiał z panem na letnisku, uderza 
ła mnie nieraz jego istotna znajomość, jak na amatora 
oczywiście arabskich i egipskich dziej sztuki od naj
wcześniejszej daty ich powstania — rzeki profesor, a 
Robert zawstydził się szc zerze w duchu, że potrafił tak 
oszukać uczonego .— Jednakże nie chcąc pana zbytnio 
obciążać, podkreśliłem w katalogu interesujące mnie 
przedmioty i zaznaczyłem najwyższe ceny, jakie jestem 
w stanie za nic zapłacić. Vv ogóle nie trudziłbym pana 
wcale, gdyby nie to, że właśnie dziś popołudniu jest 
ważne zebranie w klubie orjentalistów, gdzie mam wy
głosić odczyt, a mam wstręt do posługiwania się fakto
rami, o ile mogę tego uniknąć,

— Zatem udam sie wprost do Hammonda, a na 
lunch wyjdę później — rzeki Robert.

— Jeśli pan tak uprzejmy, to i owszem. Copraw- 
da sporo podkreśliłem tych przedmiotowy aie niechże to 
panu nie przeszkodzi udać się na lunch. A jeśliby pan 
nie zdołał czegoś kupić z powodu swej nieobecności, no. 
to już trudno, chociaż byłoby może i szkoda. W każ
dym razie, źechce pan zanotować, ile za co zapłacono,, i 
proszę zatelefonować do mnie. A może byłoby lepiej 
gdfby pan zaszedł do mnie wieczorem i osobiście zwró
cił mi katalog, czy dobrze/

Robert zadecydował, że tak stanowczo lepiej .bę
dzie, poczem w przewidywaniu, żc może uda mu sic 



12 B1BLJOTEKA „KURJERA ZACHODNIEGO**.

nabyć jeden lub więcej z oznaczonych przedmiotów, 
zmuszony by I wyznać, że chwilowo brak mu potrzeb
nej na kupno sumy. Zaczem profesor z mina dobro
czyńcy wyjął z portfelu i podał mu dwadzieścia 1 mi
tów.

— Tylko, prószę, niech pan nie przekracza cen 
oznaczonych przeżeranie, bo narazić nie mogę więcej 
na io wydać. A teraz, komu w drogo temu czas. Do 
zobaczenia dziś wieczorem.

W kilka chwil potem Robert, nie zważając na wy
datek, wskoczył do taksówki, a jadąe rozmyślał, żc 
jakkolwiek może istotnie profesor nadużywał nieco 
praw znajomości, a jego zgodę uważał za rzecz z góry 
przesądzoną, ale... wszak był ojcem Sylwji.
. — Chociaż mam pecha w życiu — zadecydował
wreszcie ale przecie powinno mi sic udać kupić 
choćby tylko dwa lub trzy z oznaczonych przedmio
tów. Jeżeli zaś zadowolnię profesora, to może coś po
myślnego z tego dla mnie wyniknąć.

1 pełen otuchy wszedł do znanej w Londynie sali 
licytacyjnej Hammonda;

OT. IZ) J.VE ATPAO.

Mimo, iż była to właśnie pora drugiego śniadania. 
Robert, wszedłszy do obszernej, widnej sali, gdzie odkry
wała sic sprzedaż mebli i różny ch przedmiotów pozo
stałych po zmarłym generale, przekonał się, żc był wy
jątkowy tłok, co dow odziło, że ceniono Collinghama ja
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ko zaawee antyków. Pizy wąskich, zieloncm suknem 
pokrytych stołach, wszystkie siedzące miejsca zajęte 
były przez zawodowych handlarzy antykami, wokoło 
zaś tłoczyli się mężczyźni, wyglądający przeważnie na 
faktorów. \a szerokiej lawie stojącej na podwyższe
niu, siedział urzędnik licytacyjny, któremu poczucie 
osobistej godności nie pozwalało, przy najgoiciszom na
wet wychwalaniu jakiegoś przedmiotu. na cień choć
by zapału w’ głosie.

1 rzez okna do dusznej, zakurzonej sali wpadały 
blade, promienie październikowego słońca: chwilami, 
gdy jakiś przedmiot był zbyt ciężki, aby go można z 
miejsca poruszyć, rozlegało się apatyczne wołanie tra
garza:

— 1 utaj objekl, panowie!
Nd zmienne, wrażliwe usposobienie Roberta. atino 

sfera sali oddziałała deprymująco; wpręćłće też nabrał 
przekonania, że niejeden, prócz profesora, zauważył i 
ocenił perty znajdujące się w zbiorze, a przetem. że 
ojciec Sylwji grubo nie doceniał wartości danych 
pi zed miotów.

Robert starał się dyskretnie licytować, ale raz 
wraz, czy to srebrna lampa zdobiąca niegdyś meczet, 
dzban z wyrytym napisem, bib staroży tna porcelano
wa płytka, przy sadzami zostaw ała komuś innemu, za ee 
nę nieraz dwakroć wyższą, niźli ta by ła oznaczona przez 
profesora

Po pewnym czasie większość handlarzy. straciw
szy nadzieję iaiwegc. ; opuściło salę mrucząc
przekleństwa, a ci so pozostali p.wu ialt interesować się 
serjo sprzedażą, pocieszają' się i zaraniem przy lada 
cpozcbności niewybrednych żartów.
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Licytacja ciągnęła się dalej powoli, a Robert, czy 
to wskutek głodu, bo nie jadł lunchu, czy też wsku
tek ciągłych zawodów, uczuł się tak zmęczonym, że 
skwapliwie usiadł przy jednym ze stołów, korzystając z 
wolnego teraz krzesła. Zmrok już poczynał zapadać 
i młodzieniec czekał tylko, na licytację ostatniego z 
przedmiotów, podkreślonych w katalogu: starożytnej, 
oronzowej, perskiej wazy, wykładanej srebrem.

Profesor zanotował trzy funty jako najwyższą ce
nę, ale Robert tak bardzo pragnął nie zjawić się przed 
nim z próżnemi rękoma, iż postanowił dołożyć jeszcze, 
nic o tem nie mówiąc, jeden funt sztcrling zc swoich 
skpomnych funduszów.

Jednakże na nic się to nie zdało, bo cena wazy do
sięgła wkrótce czterech, potem pięciu funtów, a wresz
cie za sześć i pół została przysądzona sąsiadowi Rober
ta, o wybitnie semickim typie, który też zaraz począł 
rozbłysłemi z zadowolenia oczyma przyglądać się no
wemu nabytkowi.

Robert wypełnił bez powodzenia coprawda swe 
polecenie i nie miał już żadnej potrzeby pozostawać tu 
ani chwili dłużej, lecz znużenie i niechęć do poruszeniu 
się z miejsca sprawiły, że siedział dalej.

— Teraz, panowie, przechodzimy do przedmiotu o- 
znaczonego numerem dwieście pięćdziesiąt cztery — 
wygłaszał obojętnym tonem urzędnik licytacyjny. —
V. Spaniała inumja egipska, świetnie zakon... Nie, prze
praszam, pomyliłem się. Teraz jest kolej na przedmiot, 
który przez zapomnienie nic został pomieszczony w ka
talogu, jakkolwiek, panowie, to również należało do 
kolekcji generała Cołiinghaina. A więc będzie to nu
mer dwieście pięćdziesiąt trzy — a. Starożytne bronzo- 
we naczynie, bardzo ciękawy przedmiot.
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Był io rodzaj pękatej butli, około dwucli stóp wy
sokości. z długą szyjką zatkaną rodzajem korka, a ra
czej metalowej pokrywy. Powierzchnia, bez widocz
nych ozdób, była szorstka, pokryta jakby zaskorupia
łą jakąś masą, w części zeskrobaną. Trudno było uwa
żać owo naczynie jako przedmiot artystyczny, to też. 
gdy tylko jeden z tragarzy umieścił je na końcu stołu, 
oddalonym od Roberta, posypały się drwiny.

— Cóż pan o tem powie?.— pytał licytatora dow
cipniś jakiś. — Czy i to również jest „bezcennym uni
kat em1’?

— Może pan o tem decydować równie dobrze jak 
ja, -r- brzmiała ostrożna odpowiedź. — Ale odraza wi
dać, że to nie dzisiejsza tandeta.

— Wdzięczne cacko salonowe! — zauważył drugi 
źartowniś. ' '

— Proszę pana, a czy można przynajmniej tę po
krywę odśrubować? — pytał trzeci.

— Nie .mam pojęcia, zapewne dawno nie była ru
szana. <

— Ależ ciężka porządnie ta butelka, — mówił pierw 
szy z handlarzy podnosząc ją; — co tam jest, proszę 
pana? sardynki? . ,

— Nie twierdzę, aby coś wewnątrz się znajdowało, 
ale jeśli mnie, panowie, .pytacie o zdanie, to wam po
wiem, że według mego przekonania, jest w tem kapi
tał.

— Jaki? ile?
— Proszę nie zmieniać znaczenia moich słów. Nie 

mam żadnego powodu przypuszczać, że wewnątrz tego 
naczynia coś się znajduje; sądzę tylko, że przedmiot 
jest więcej wart niż na to wygląda.

— Zważywszy, że wygląda jakby złamanego gro
sza nie był wart...
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— Panowie! szkoda czasu. 1 raktujćie to jako pro
stą spekulację; proszę, zaczynamy licytację.

— Dwa peUsy i jeden penny! — wykrzyknął głów
ny dowcipniś ' mina, człowieka, zdobywającego się na 
czyn bohaterski.

— Panowie! proszę o trochę powagi’ musimy się 
pośpieszyć. Niech pędzie pię< shiliingów na początek, 
chociaż sam metal war- więcej. Sześć. Przyjrzyjcie 
się dobrze , to prawdziwy antyk.

Butla, lekceważąco potrącana i uderzana, przecho
dziła jeszcze z rąk do rak i w lej : iiwili przeglądał się 
jej sąsiad Ventimorea. i

—- To ciekawa sztuka. szepnął na ucho Roberto- 
I w i. — naprawdę! warto kupić.

— Siedem, osiem, dziewięć shillingów. oznajmiał 
tymczasem licytator. ,

— .Dlaczegóż tran sa-r nie kupuje w takim razie? — 
spytał Robert sąsmda.

— Ja? O! to nie mój rodza j. \ przy tem spłukałem 
się dziś do cna. ąlem nigdy nie w idział bronz-owego na
czynia podobni-go kształtu i to antyk co się zowie, choć 
tamci głupcy nie umieją się na tem poznać. Pan nic za
wodowy. wolę, że pan skorzysta.

Robert wstał, a przygląda jąc się. przy dość slabem 
świetle zapalonych już lamp, pokrywie butelki, zda
wało mu się. że dostrzega jakieś naw pół zatarte trójką
tne znaki, które może stanow iły napis. .Czul.że jakkol
wiek niesłusznie, ale straci łaski profesora z powodu 
sw ego niepowodzenia, a kto w ic. czy by go to naczy nie 
nie zainteresowało? Nie miał praw a oczy w iście wyda
wać na to powierzonych mu pieniędzy , ale postanowi! 
sam zaryzykować cośkolwiek, a jeżeli iak zwykle prze
licytują go, no, to -mniejsza z tern!
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Kronika Olkuska. I 

o SZKOLE W BUKOWNIE. Je- 
sjC1? z mieszkańców Bukowna nade- 
. nam list, w którym między inne-

■' Pisze;
a yzieci szkoły powszechnej we wsi 

■ ^kowno, pow. Olkuskiego, zupełnie 
Jliej nie uczęszczają, ponieważ jest 

'tknięta od września r. b. Z jakich 
£?'v°dów niewiadomo, wiemy tylko, 
j nauczycielka owej szkoły p. T. ! 
j. i zupełnie zdrowa i pobiera nor- 

ame wynagrodzenie, a lokal świeci 
stlcami. Dziecko moje chcę koniecz i 

o.e posyłać do szkały, lecz ja i stali 
s.Dywateie wsi Bukowno nie mogą 
Ufi ^czekać na rozpoczęcie lekcji i 
p . przyjazd nowej nauczycielki. 
s ‘ lnspektor szkolny był w Bukownie 
Jpcjalnie zbadać powody zawiesze- 

lekcji i obiecał, że nową nauczy-
■ ewen^ua^n’e nauczyciela na- 

f ®Czy najdalej za dwa tygodnie. 
.-Oiczasem długi już czas upłynął 
s nauczycielki nie widać. Możeby in- 
^ektorjat szkolny wejrzał w tę spra- 

i zajął się tem, aby dziatwa nie 
C1ła tak drogiego czasu.
8-DNIOWY kurs STRAŻACKI, 

\v°£y odbywał się w szkole rolniczej 
ty Trzyciążu, zakończył się 17 b. m. 

p° W n*m udzial 29 słuchaczy 
?ly rolniczej, oraz 24 oficerów stra 

^jpkich z powiatu Olkuskiego. Wy- 
sj egzaminów naogół przedstawia 

bobrze; 11 otrzymało stopień do- 
i;].lęczny, 55 dobry i 8 celujący. Wy- 
ih^Y prowadzili: no. Wydrych — 
i,Ipktor E Z- U- W- Sztajer - in
ka, tor straży pow. Miechowskiego, 
^P. Nitecki — dowódca K. I. i Walc 

ll,struktor straży pow. Olkuskiego. 
Ł »św. MIKOŁAJ44. Zarząd 'T-wa 

^czynności w Olkuszu urządza 
<h, . iu 5 grudnia, przy współpracy 

Yn harcerskich, zabawę „Św. Mi- 
i pja“ z wieloma atrakcjami. Zysk 

imprezy przenączony zostanie 
°dnowienic ochronki w Olkuszu.

tyJfKU UCZCZENIU H. SIENKIE- 
a * Zarzfl^ P* M. S. w Olkuszu 

Hę ^dza w dniu 4 grudnia r. b., ku 
cZeniu 10-ciolecia śmierci wielkie- 
Pisarza H. Sienkiewicza, zbiórkę 

% 'Ce^e oświaty pozaszkolnej. Odby
ty.-'2 się więc będzie w tym dniu sprze 

broszurek, pocztówek, medałjo- 
z podobizną pisarza i t. d.

!’CIe przed sądem.

j F pry z Kambidźy.
^i a'viasem mówiąc, nie każdy z lu- 
^^teligcmtnych wie, co to jest Kam 
j(j‘‘ Za- „Nie je, nie pi je, a chodzi i bi- 

"Oczami duszy“ widzę pannę X.
? ’’ -iak P° usłyszeniu tego 

,‘en'a> zapytają najspokojniej: 
| ęto nowy taniec?

wolno od czasu do czasu 
Vtanieć, dla tych też (nic wątpię, 

°ardzo nielicznych jednostek) wi 
k objaśnienie, iż jest to kraik 

udochinach, obejmujący około 
ha- kw’ Więcej n*e powiem, boć 
fUą.1C traktat naukowy tylko feljeton, 

treść, jak ziemia koło słońca, 
g 1 się koło sądu.

y zalem^tak.
7 cftle S19 nie dziwię, — mówił 

do p. J. — że nie wierzysz w 
u., ^turalne własności mojej figur- 

takim jak ty i tobie podobni nie 
Pomieścić się w głowie, by i- 

coś poza ciasnym kręgiem wa 
Pojmowania. Nie wpłyniecie je 

'ki. Tł Cl leci’ crlTintn 4 -»z-vz---4

egzaminów naogół przedstawia 
abrze: 11 otrzymało stopień do-

I

— A więc masz Ngami, tajemnicze 
go bożka Kambodży! Niechaj ci słu 
ży... Mam wrażenie jednak, że zaraz 
jutro odniesiesz mi go...

I pan J. zabrał do domu małą figur 
kę z zielonej gliny, wyobrażającą 
skrzydlatego potworka z twarzą nie
samowicie złośliwą.

Przez całą noc śniły mu się po- 
czwarne zjawy, koboldy, olbrzymy i 
czarnoksiężnicy.

A gdy się obudził rano... Włosy dę 
ba stanęły mu na głowie, łóżko bo
wiem, na którem spał, leżało, pozba
wione nóg, na ziemi, a stół i krzesła 
połamane w kawałki tworzyły w ro
gu pokoju żałośliwy stos. Książki, spo 
czywające zazwyczaj spokojnie na i 
etażerce, walały się podarte i zbruka •

ne po podłodze; w oknie nie było ani 
jednej całej szyby...—

Daremnie jednak poszukiwał pie
kielnego Ngami... Przepadł jak ka
mień w wodzie.

Rozżalony pan J. wniósł skargę do 
sądu na pana Z. o... czary.—

Okazało się, że oskarżyciel kryty
cznej nocy wrócił do domu zupełnie 
pijany i sam spustoszył własne mie
szkanie. Pan Z. oświadczył kategory
cznie, że nic nie wie o żadnej... Kam
bodży, a tem mniej o straszliwym 
bożku Ngami. —

Powództwo zostało oddalone, kto 
wie bowiem, czy panu J. to wszystko 
się tylko... nie śniło...

Lek.

Jak sprytny defraudant
Zmyl i czuiność po! cji.

Z CHUDEGO I WYGOLONEGO MŁODZIEŃCA ZAMIENIŁ SIĘ W OPA 
. SLEGO JEGOMOŚCIA Z BRODĄ.

Niejaki S. Kescemethy, urzędnik 
banku w Budapeszcie zdefraudował 
przed 50 laty pół miljona koron, któ 
te w towarzystwie dwuch woźnych 
odebrać miał z urządu pocztowego.

Korzystając z ich nieuwagi po ode 
braniu pieniędzy

wskoczył do tramwaju i przepadł.
Od tego czasu nic wiedziano nic, 

co się z nim stało, aż po latach 30-tu 
doniósł swym krewnym w Budapesz 
cie, że przybywa w Argentynie, 
gdzie dorobił się znacznego majątku. 
Skradzione pieniądze zamierza wraz 
z procentami zwrócić dyrekcji banku 
i wrócić do ojczyzny.

Kary się nie obawia,
gdyż nastąpiło przedawnienie. Prze
stępca opisał także, w jaki sposób po 
wiodło mu się uciec i zmylić pogoń.

Mianowicie wysiadł on z tramwa
ju na najbliższym przystanku, wsiadł 
do dorożki i kazał się wieźć w odle
głą stronę miasta.. Tam

I przylepił sobie brodę,
włożył okulary, zmienił ubranie i u- 
dał się do swych krewnych, którzy 
przygotowali mu bezpieczną kry
jówkę.

Kescemethy przez pół roku nie wy 
dalai się z domu, nie golił zarostu, u- 
nikał niepotrzebnego ruchu, całemi 
dniami leżał na sofie i jadał potrawy 
tuczące a po 6-ciu miesiącach tak 

i straszcie utył, iż
nie mógł go poznać rodzony brat.
Dopiero wtedy, wyjechał za falszy 

wym paszportem j
dnych przeszkód wylądował w Ar
gentynie.

Na wyjezdnem z Węgie'r oglądał 
swe podobizny rozlepione na dwor
cach kolejowych, lecz wcale niepodo 
bny był do tych fotografij, przedsta
wiających chudego młodzieńca, z wy

z kraju i bez ża-

z Węgie'r oglądał

SM

l

i
goloną twarzą, on zaś
miał potężny brzuch i gęstą brodę. 

Nic więc dziwnego, że uszedł pościgu.

■SH f-

Ze świata.
GOSPODARCZY NUMERUS Cl Al) 

SUS NA WĘGRZECH.
W tych dniach odbyła się w Buda

peszcie konferencja chrześcjańskiego 
stronnictwa gospodarczego poświęco 
na aktualnym problemom życia gospc 
darczego Węgier. Na konferencji tej 
omowiono sprawę zaprowadzenia nu 
merus clausus“ w życiu gospodar- 
czem. Poszczególni mówcy wskazy. 
wali w szczególności na to. że w nie- 

! których gałęziach przemysłu.' a zwk 
szcza w przemyśle włókienniczym za 
trudnieni są prawie wyłącznie żydzi 
Chizescjanskie stronnictwo gospodai 
cze postanowiło zwrócić się do po- 
szczególnych przedsiębiorstw z proś
bą o opublikowanie statystyk doty 
czących pochodzenia rasowego icL 
pracowników.

WOJSKO A POLITYKA 
W ANGLJI.

Angielskie regulaminy, dotyczące 
politycznych praw oficerów, szerego
wych i sióstr miłosierdzia, zostały o 
statnio rozszerzone i uzupełnione.

W myśl nowych przepisów żadna 
osoba wojskowa, znajdująca się w 
służbie czynnej, nie ma prawa zgła
szać publicznie swej kandydatury do 
parlamentu, przemawiać na wiecach 
brać udziału w manifestacjach, nale
żeć do komitetów wyborczych, podpi 
sywać się na adresach i wogóle nie 
może brać czynnego udziału w życiu 
politycznem.

Dotychczasowy regulamin angiel
ski zgłosił jedynie, „iż żaden oficer 
ani szeregowy, pobierający pełne u- 
posażenie, nie ma prawa brania u- 
dzialu w wiecach lub demonstracjach 
partyjnych lub politycznych, o ile 
nie został uznany za kandydata na 
członka parlamentu'4.

Nowy regulamin obowiązuje rów
nież oficerów angielskiej milicji i 
wojsk terytorialnych, otrzymujących 
wyższe uposażenia.

PRZED NOWYM SPISEM 
LUDNOŚCI W RUMUNJI.

Rumunja jest jednem z niewielu 
państw, które nie wiedzą, ile właści
wie mają mieszkańców. Według przy
bliżonych obliczeń urzędów admini
stracyjnych ilosc mieszkańców Rumu 
nji wynosić powinna około 18 miljo- 
nów*  osób. Miał to potwierdzić spis 
ludności, przeprowradzony w Rumu- 
nji podczas świąt wielkanocnych rb. 
Okazało się jednak, iż spis ten minął 
się ze swym celem. Dziennik „Uni- 
versul‘- doniósł wtych dniach, że w 
mieście, liczącem według statystyki 
administracyjnej 160.000 mieszkań
ców’, naliczono podczas spisu ludności 
zeledwie 90.000 osób. W podobnv spo
sób przedstawiają się wyniki spisu 
ludności i w innych miastach. Wobec 
tego, jak pisma donoszą, rząd rumuń
ski nosi się z zamiarem zorganizowa
nia w najbliższym czasie nowego o- 
gólno - państwowego spisu ludności.

MEDJUM MALARSKIE BELOTTI.
W Neapolu od pewnego czasu budzi 

ogromne zainteresowanie medjum 
malarskie, nazwiskiem Luigi Belotti. 
Jest to młody, 28-letni człowiek, któ
ry przed niewielu miesiącami nie miał 
jeszcze pojęcia o tem, że posiada ja
kieś malarskie zdolności. Osobliwy 
sen skłonił go do pochwycenia za pen 
dzel. I odrazu pierwsze jego dzieła 
wykazały techniczną doskonałość, 
zdumiewającą poprostu krytyków’. 
Jego sposób malowania przypomina 
Segantiniego. Najdziwniejszą rzeczą 
twórczości Belottiego jest szybkość, 
z jaką rzuca swoje obrazy na płótno. 
Wystarczy 15 do 20 minut, aby z pod 
pendzla medjalnego malarza wyłonił 
się wspaniały obraz w całym przepy
chu barw. W ostatnich dniach Belotti 
sprawił swoim zwolennikom i przy
jaciołom nową niespodziankę. Miano 
wicie skomponował symfonję. Dzie- 
dżina muzyki była dotychczas dla Be 
lottiego zupełnie obca, więc jego twói 
czość kompozytorska tak samo jaŁ 1 malarska może być wytłumaczona ty
ko inspiracją medjaln

I

!

Najdawniejszy człowiek na ziemi.
JEGO WYGLĄD. — TOWARZYSTWO ZWIERZĄT. — JEGO POŻYWIE

NIE. - PRZYSTOSOWANIE SIĘ DO WARUNKÓW OTOCZENIA.
Kierownik oddziału antropologji fi 

zycznej (Smithsonian Institute) w mu 
1 zeum narodowem St. Zjedn. dr Hrdli 

. cka wygłosił dnia 8-go bm. w królew 
I skiem towarzystwie antropologicz- 

nem w Londynie, które mu przyzna- 
. ło medal Huxley‘ą, odczyt o t. zw. 

człowieku z Neanderthal, którego 
szkielet, przykryty dwumetrowej gru 
bości warstwą glinki dyluwialnej, zo 
stał w r. 1856 znaleziony w miejsco
wości tejże nazwy, w Niemczech, ko 

( ło Dusseldorf.
Możemy zwielkiem przybliżeniem 

określić budowę człowieka z Nean
derthal. Był średnio-wysoki, ciężko 
zbudowany, czaszkę miał wielką, gru 
bą i pod ługowatą, czoło niskie i ni
sko sklepione, silnie wystającą tylną 
część czaszki, obfitą naprzód wysu- 

' niętą szczękę górną, duży nos, olbrzy 
mie zęby i ciężko zwisającą dolną 
szczękę z cofniętym ppdbródkiem. Do 
tego trzeba sobie wyobrazić bardzo 
grube kości szkieletu, szczególnie w 
dolnej części, i mocno osadzone, 
względnie krótkie, nogi.

Z badań tej epoki wiadomo, że były 
wtedy mamuty, wełniste nosorożce, 
Iwy jaskiniowe, niedźwiedzie, hyeny, 
konie, woły, bizony, renifery i jele
nie. Człowiek był przeważnie myśli
wym, przyczem polował głównie na 
większe sztuki. Znał ogień, ale nie u- 
miał ułaskawiać zwierząt i nie znał ,

)

IHijj $ na losy świata, to, co jest, i 
będzie nadal mimo waszych

S i c’h wysiłków, by odebrać im pra

> x_ •
e zaprzeczaj... Rozumiem cię

° dobrze, nie wyrosłeś ani na j 
głowy głupców z twego 

Tt, *ska.  Żeby cię jednak przeko- 
Aty'z istotnie jesteś bezsilny wobec 

• duchowego świata, zdecydo 
.'V t Sl<x c* m°jJl figurkę na prze 
u^j^godnia. Zobaczymy czy nie po- 
*kj.j^°brze! Zgadzam się... Wtedy u 
'^ig We wszystko, com słyszał od j

<

się na uprawie/roli. Łamał kości zwie 
rząt, by wyssać mózg i szpik, pokar- 
iny piekł, lęcz gotować nie umiał. 
Środków żywności nie gromadził; nie 
mamy żadnych śladów, aby kiedykol 
wiek usiłował narysować czy wyrzeź 
bić upolowaną zwierzynę. Nie był je 
dnak z pewnością pozbawiony zmy
słu sztuki, jak tego dowodzą ślicznie 
wykonane narzędzia.

Okres, w którym żył, postawił go 
w obliczu wielkich zmian w otocze
niu, stopniowe zapoznawał go z ostre 
mi zimami, zmuszającemi do starania 
się o cieplejsze kryjówki, obfitszą o- 
dzieź, więcej pokarmu, o ogień i ro
bienie zapasów żywności. Zmiany w 
faunie spowodowały rozwój sposo
bów polowania, lecz przyniosły z so 
bą wiele biedy. Zmieniony klimat 
sprowadził różne choroby, szczegól
nie organów oddechowych. Zmuszało 
to do coraz nowych wysiłków i oczy
wiście wstrzymywało rozwój ludno
ści. Przy życiu zostawali tylko naj
zdatniejsi.

Te warunki, szczególnie ciężkie 
podczas epoki lodowcowej, wyjaśnia 
ją same przez się rozwój człowieka z 
Neanderthal, który, stale przystoso
wując się do warunków otoczenia, do 
szedł stopniowo do stopnia homo sa
piens czyli człowieka z właściwościa
mi umysłowemi zasadniczemu talciemi 
jakie nam są znane.■ ..... 1 IIM .M.....—...... -- .---- ■ ~

Każdy grosz. oddany na L.O.P.P., przyczynia się 
du rozwoju noiskiej floty powietrzuoi.

rmrir-fCT Dtrr
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Rzeczy ciekawe.
WAGONY KOLEJOWE Z ALUMINIUM

Międzynarodowy kartel kolejowy za
mierza unormować typ wozu kolejowe
go. Najodpowiedniejszy typ wozu, tzw. 
normalnego wozu, ma być wyszukany 
na podstawie konkursu, w którym wez
mą udział wszystkie państwa, lila urze
czywistnienia tego projektu niemałe zna 
czenic ma też wynik kongresu dla badań 
materjałów, który obecnie odbywał się 
w Berlinie. Na kongresie tym stwierdzo
no, że należy wprowadzić wagony z lek
kich metali, mianowicie stopu alumi
nium i magnezjum, ażeby zmniejszyć 
skutecznie w ruchu kolejowym wagę, t. 
zw. martwego ciężaru. Duży współcze
sny wóz osobowy że stali, używany o- 
becnie przez koleje, w którym może się 
pomieścić 30 osób, waży 12 tys. kg. ciężą 
ru (nawet i więcej). Pociąg pospieszny 
z 10 wagonów, przewożący*  500 osób ma 
wobec tego wagę 120 tys. kg., do czego 
przyłącza się ciężar lokomotywy 40 do 
60 tys. kg. i waga 500 pasażerów około 
55 tys. kg. W sumie ogólnej celem prze
wiezienia 500 Osób, musi się puścić w 
ruch masę wagi 210 tys. kg., a na jedne
go podróżnego wypada 420 kg. Natomiast 
autobus, zdolny do pomieszczenia 50 po
dróżnych posiada razem z motorem i po
dróżnymi wagę 10 tys. kg. Stosunek ten 
jeszcze zmienia się na niekorzyść kolei 
przy slabem obsadzeniu pociągów po
dróżnymi. Otóż przy użyciu lekkich me
tali do budowy wagonów, ciężar wago
nu musi spaść prawie do połowy tak, że 
na jednego podróżnego wypada nie 420, 
tylko 250 kg. do transportu. Wprawdzie 
aluminjum jest droższe od stali, jedna
kowoż oszczędność na cnergji zrekom
pensuje z wielka nadwyżką ten zwię
kszony wydatek. Tak więc na kolejach 
w przyszłości i to już bliskiej przyszło
ści, będziemy widzieć tylko lekkie, alu- 
minjowe wagony, wszystkie jednako
wego typu.

WSPÓŁCZESNA 
ODEZWA HUMANITARNA.

Na ulicach Tokio ukazały się wielkie 
plakaty, odwołujące się do humanitar
nych uczuć... samochodu. „Samochodzie, 
jesteś piękny, szybki i potężny! Nie 
nadużywaj wszakże ani swojej urody, 
ani szybkości, ani potęgi. Pamiętaj o 
twoich młodszych braciach — o psie, o 
koniu i o przechodniu! Pies lęka się 
twoich opon, które z łatwością mogą go 
zmiażdżyć, pozostaw mu dosyć miejsca 
koło trotuaru. Koń nie znosi warkotu 
motoru, woniejącego dymu i przenikli

wych sygnałów — oszczędź mu, w miarę ' 
możności tych przykrych wrażeń. Na » 
zwykłego przechodnia zwracasz oczywi- i 
ścic najmniej uwagi — miej wszakże ‘ 
i dla niego litość. Może jutro jeździć be- i 
dzie i on już samochodem...”

„CIĘŻKA**  MODA.
Wśród wszystkich wybryków mody, 

chyba najpotworniejszy jest ten, które
mu hołdują kobiety szczepu Padaung, 
zamieszkującego Birmanję. Kobiety te 
zdobią swe szyje pierścieniem z rurek 
mosiężn: < nalutowanych jedna na 
drugiej, . wysokim, żc sięga od ra
mion aż do podbródka. A ponieważ rur
ki są z grubej blachy, pierścień ten wa
ży do 12 funtów, przytem zaś zmusza do ’ 
wydłużania szyi, zniekształca podbró
dek i kręgi karkowe grzbietu pacierzo
wego, raniąc je dotkliwie, dopóki nie u- 
tworzą się odciski. Ale męczennice tej 
ciężkiej mody znoszą mężnie te tortury, 
aby tylko mogły poszczycić się przed ; 
współzawodniczkami wysokością i cię
żarem swego naszyjnika. Że zaś nogi i 
ręce zdobią również ciężkiemi branso
letami miedzianem i. szczególne te ich , 
ozdoby ważą razem niemniej, niż dwa- ' 
dzicscią funtów. Pomimo to szczęśliwe 
są i dumne, choć praży jc w tych wię
zach upał tropikalny.

POWAŻNY KONKURENT 
ESPERANTA.

Język międzynarodowy „esperan- t 
to”, który powszechnie uważany był ; 
za najlepszy, zyskał obecnie groźnego 
konkurenta w nowym języku sztucz
nym, noszącym nazwę „occidcntal . 
Twórcami jego są byli csperantyści. 
którzy oparli tę nową mowę kpsnio- 
glottc na języku romańskim i skon
struowali go w ten sposób, żc każdy 
kto włada jakimkolwiek romańskim 
językiem, dajc sobie doskonale radę 
z „occidentalem”. Gramatyka i sło- j 
wniki nie są jeszcze wykończone, a 
mimo to wychodzi już po raz szóst) 
miesięcznik „Cosmoglotta”, propagu
jący tę nową mowę międzynarodowa 
jest nadzieja, że occidental przyj mit 
się ze względu na to, że jest najła 
twiejszym z dotychczasowych jęz> 
ków międzynarodowych.

NIEWIDOMI PIANIŚCI
Ostatnią nowością, wydaną w rze- 

źbionem piśmie dla niewidomych, są... 
charlestony. Muzyka taneczna, wpro
wadzona do katalogu rzeźbionego pi
sma, miała tak silne powodzenie, że 
angielski instytut narodowy dla nie- |

widomych postanowił wydawać co 
miesiąca 4 lox-trotty, lub charlestony.

Dyrektor departamentu muzy, n :- 
go w instytucie oświadczył, że ten ro
dzaj .muzyki otwiera przed ślepymi 
muzykami horyzonty nowe i... bardzo 
lukratywne. Każdy taniec drukowa
ny’ jest w 25 egzemplarzach. Niewi
domi wyuczają się go w przeciągu 
dnia, ćwiczą, a wieczorem wygrywa
ją je na balach prywatnych.

Dowiedzionem jest, że są oni najle
pszymi pianistami, dzięki wyostrzo
nemu zmysłowi rytmu i zamiłowaniu 
z jakiem przygrywają do tańca. Pe
wien staruszek 80-letni, który przez 
60 lat był organistą, wygrywa teraz 
fox-trotty z nadzwyczajnem zamiło
waniem i werwą.

NAJSTARSZE DRZEWA.
„Daily Mail" twierdzi, iż niesłusz

nie uważa się za patryjarchę rodu 
drzewnego słynny Bo-tree, otaczany 
głęboką czcią na Ceyionie, ponieważ, 
jak głosi podanie, w cieniu jego roz
mysłu! Buddha nad losami świata. Ma 
on najwyżej 2.215 lat, jest więc do pe
wnego stopnia niemowlęciem wobec 
olbrzymiego cyprysu, rosnącego w 
Chapultepec na ziemi meksykańskiej, 
mającego 56 metrów obwodu i liczą
cego, jak utrzymują botanicy, prze
szło 6.000 lat życia. Nieco młodziej 
ale też sędziwie bardzo przedstawia 
się wspaniały Kauii, odkryty nieda
wno w północnych lasach Nowej Ze- 
landji — fachowcy „dają mu" bo
wiem okpło 5.000 lat istnienia na zie
mi. Afryka środkowa może również 
poszczycić się baobabami potężnych 
wymiarów i wielotysiącznego wieku. 

JAK RÓŻNE NARODY SYPIAJĄ?
Europejczyk lub Amerykanin śpi 

najlepiej,, mając pod głową miękką 
poduszkę. Japończyk zaś kładzie się 
na rogożce na ziemi, pod głowę pod
kłada twardy czworograniasty pie- 
uiek, bez którego nie uśnie. CJiińczyk 
dba wielcę o swe łóżko, które bywa 
drewniane, bardzo niskie i częstokroć 
misternie rzeźbione; za materac uży
wa rogóżek. Mieszkańcy ziem półno- . 
cnych nie -nogą spać, nie mając dosta j 
tocznego miejsca na wyciągnięcie nóg 
mieszkańcy zaś podzwrotnikowi kur
czą się jak małpy i śpią w tej pozie 
doskonale.

Anglik zawija się w kilka kołder 
i częstokroć w czasie ostrej zimy śpi | 
przy otwarłem oknie. Przeciwnie ro- I

bią Rosjanie: najchętniej śpią w P° 
bliżu pieca. Lapończyk włazi gieł 
do worka i śpi w nim wygodnie. Iir 
dobnieź worka używa mieszka 
Jndyj wschodnich ale worek ten 
jest tak ciepły i ma za cel niechą”1' 
szczenię komarów. Anglik ma podi’"' 
ki z pierza, lecz lubi siennik i 
rac włosiany. Niemcy i Czesi lub!Jl 
spać na pierzynie i pod picrzyił<1*'  
Podobnież i lud nasz.

Kącik humorystyczny.
RENDEZ - VOUS.

— Mam tu rendez-rous z pewną dan1’- 
Miałem ją poznać po tem, żc będzie Ja 
dła tort czekoladowy.

— No i co, nic ma jej?
— Owszem, siedzi tam sama przy - 

liku.
— Więc...
—Właśnie wmusza w siebie czwa*  • 

tort, ale ja poczekam, aż zje sześć 
wałków, nie będę wówczas potrzebo"a 
prosić ją na kolację.

BEZINTERESOWNY.
Narzeczona: — Przypuszczam, iż 

nisz się zcinną wcale nie dla pienięd^
— Ależ naturalnie! Przecie wszystl*' 1 

pieniądze zabiorą wierzyciele.

DOBRA RADA DLA AUTOMORT 
LISTóW.

P. W. często samochodem sw oim 
jeżdżą do stolicy. Wobc tego że i P . 
kupił sobie taki wehikuł, zwrócił sic ( 
tego jegomościa z zapytaniem:

— Jaki pan mi może polecić zaja2 ,
— Nie karzystam z żadnego zajazd1’’
— No lak, ale nieraz pan ma coś 

nego do załatwienia, co wymaga d»l,/ 
szego czasu. Wtedy pan przecież n'Ł 
może zostawić wozu bez opieki na

— Auto zostawiam na takiej ulicy, ”‘ł 
której nie wTolno.

— A jeśli jc ktoś skradnie?
— Wykluczone! Bo niezwłocznie 

wi się policjant, który strzeże wozu ( , 
poty, dopóki się nie zjawię. Zapłs< 
wtedy 5 złotych, to nawet taniej niż 
raż .

POWÓD DO RADOŚCI.
— Coś taki wesół?
—*•  Wracam od dentysty!
— To przecież nie powód do w*'* 1’0 

łosci i do śmiechu!
— Owszem. Nie było go w dotn11.

... -•=
| ZAKŁADY DRUKARSKIE

ni. „mimr h.
Itosnowiec, t»i. uak*  l. Idei. 73

Wykonywują wszelkie zlecenia 
w zakres drukarstwa wchodzące

K etia ma
jest liźwiynią nandtu.

»•«===

WYK0NYWUJĄ WSZELKIE ZLECENIA W
ZAKRES DRUKARSTWA WCHODZĄCE

TO IHfflB I SIEHEOTYPOiim

KURS
pisana na maszynach

Praktyczne wykłady.ó rENuGKAhJi
kończącym wydaje się SAIADEC 

T‘aA 748j

Sosnowiec, Piłsudskiego 42, 
m 8 pi;tro. front

potrzebna ekspedientka. |
1 srfcwiec. Warszawska 14 V matnią. ____________745>^
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CENY PRENUMERATY:

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową 

3 Zł. 50 or.
Prenumerata zagraniczna miesięcznie S Zł. 

Cena egzemplarza 20 grrossny.

U/LflCRU/ w T pa Jan .e. iupirz. ifŁUOUlł łysienie usuwa 
„esencja chinowo Chmielowa**  . 
„Mydło chinowo - Chmielowe, 
(z Kogutkiem) sprzedają apteki 
Okłady apteczne. Główny skłr.u 
Aplei.*  Gąseckiego, ul. Kret*  
Nr, 16. 5^77

tatl fihtaa (TlsreKi ctr.ss) za risttz a. l-łniny slM ł-szpall.wy 50 (r. 
w HWcl*................................................................................35 .
W tsłUte, « łrwtta . . ............................................................. 50 .

.......................................................................5 . 15 .
• t.ttala, II wlaraz mi. 1-lia. układ 4-n,illa«, (da 60 wiuszj) 16 gr

‘ l,. ..... . , (do 10 . ) 25.
(da 100 . ) 30 , 
(posad 100 w.) 35 .

Mii

CENY OGŁOSZEŃ:

Rożne.

iCp Przysnę inkaso Wysoka od 
poważne icUrencje Warun* 

umowy, z-gloszenia; ^Kurier 
jo;“ uia .lokascata'*_____

Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, P°^.'Le
20 wyrazów 15 gr. zo każdy wyraz*  Najmniej 1 zł. Matrymonia*.
15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójni 

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc, dróż9’, 
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca ogłoś2® 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje jui wszystkie przyjęte 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia'
Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cm? Zł. 1.5C.

Kedsktor: T AIOl A.
... . . _ Zawiercie, 3-p Maja 27.

bÓ*d«lfc-  »KurleJ:n2Zachoidnlego*  w Sosnowcu. Dęblińska 1

V

SOSOO'Wi«*C'- Piłsudskiego Nr. 4. Telef. Nr. «. WJ' - - „ IłEDAKCJA ■ < ul. Andrzeja I/l- ?
__________ _______________ADNĄINTSTHA.CIA: Pębljdska Nr. I. Telef. Nr. 73.___________________ ice . ADMINISTRACJA I Telelon Nr. 23^

Filie i agentury własne; Będzin, MtłicMiega 7. — Dąbrowa, Ssbie&kieja I. Wet. 1-25. — Zawiercie, 3-gi Maja 27. — Grodziec, Bedzifiska.
Wydawcy. SfeAkc. .KURJER ZACHODN1''


